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  Od autorki


  Oferuję Ci klucz, lecz to Ty zdecydujesz, czy naprawdę chcesz go użyć i czy jest w Tobie wystarczająca gotowość, by zrobić to teraz.


  Do czego ten klucz, zapytasz? A ja po prostu odpowiem, że do bram krainy bogactwa, którego pragniesz doświadczać. Jeśli przyjdą Ci na myśl pieniądze — nie znaczy to, że tylko tym jest ta kraina. Jeśli pojawia Ci się wizja witalności, spokoju czy doświadczenia miłości — to choć to wszystko się w niej zawiera, nie jest wszystkim.


  Jeśli zdecydujesz, by skorzystać z tego rzeźbionego moją dłonią klucza, przekonasz się, że to wcale nie o żaden klucz chodziło. Odkryjesz bowiem, że jest on narzędziem, zachętą, która magnetyzuje serca nasączone prawdziwą naturą. W rzeczywistości nie ma ani klucza, ani bram, ani nawet krainy obfitości. Jest tylko bogactwo, które wypełnia całą kosmiczną i wszelaką niezmierzoną przestrzeń. Widzisz je w oczach tych uznanych za bogatych i biednych, smutnych i radosnych, wolnych i więzionych. Ty o tym nie wiesz, możesz to w pewnym stopniu zrozumieć, ale by zacząć tym żyć, musisz rozpoznać mieszkającego w Tobie buddę. To właśnie on pokaże Ci, czym jest życie poza nawykowym myśleniem, jak to jest płynąć i doświadczać pełni swej ludzkiej egzystencji. Dzięki logice umysł doprowadzi Cię do wyśnionej bramy ogrodów obfitości, a potem — spokojny o Twoje bezpieczeństwo — puści Cię wolno, bo wie, że nie może pojąć tego, który go stworzył.


  Oferuję Ci więc klucz, lecz to Ty zdecydujesz, czy naprawdę chcesz go użyć.


  Czy wybierasz, by Cię nim obdarować?


  Czy odłożysz tę książkę „na kiedyś”, czy też — mówiąc życiu „tak” — wybierasz, by przyjąć ten dar teraz?


  Książka ta powstała jako fizyczna emanacja tego, o czym pamiętałam w sobie od zawsze — o mnie, o Tobie i o naszym świecie. Nie oznacza to, że wszystko rozumiem, i Ty również tego nie potrzebujesz, gdyż — jak się niebawem przekonasz — każde mentalne pojmowanie, choć potrzebne, pozostaje jedynie nowym wierzeniem. Wiele zawartych w tej książce treści ma na celu zaspokojenie intelektualnego głodu wiedzy, ale esencją mojego przekazu jest „odpamiętanie” w Tobie nieograniczonej, danej każdemu z nas obfitości życia.


  Myślę, że wszyscy nosimy w sercu prawdę o przenoszonym dziedzictwie wszelkich bogactw. Można by długo i obszernie dywagować o tym, kto nas nim obdarował i dlaczego. Ci, którzy jeszcze nie widzą prawdziwym wzrokiem, wzburzą się na tego typu stwierdzenie, a ci, którzy tym żyją, pozostaną w ciszy swojej prawdy. Każda z teorii pozostanie jedynie filozofią, ale istotna jest Twoja możność doświadczania takiego pełnego życia. Niektórych samoistnie przebudza do tej świadomości życie samo w sobie, jego jednorazowe czy też seryjne doświadczenia. Inni natomiast odnajdują swe autentyczne widzenie za sprawą kogoś, kto ich przyciąga swym pisanym bądź mówionym przekazem i kogo słowa spijają, bo coś w nich szepce, że to wszystko brzmi bardzo znajomo.


  Jako mała dziewczynka co roku wyjeżdżałam na długie nadmorskie wczasy z rodziną. Nie wiem dlaczego, ale codzienne leżakowanie na plaży przybliżało do mnie silne poczucie magii życia. Kiedy wylegiwałam się na słońcu, skrywając twarz w cieniu, zanurzona w cichym szumie morza, zamykałam oczy i całą sobą wiedziałam, że to życie jest z natury bogate i co więcej — że niebo dla nikogo z nas nie ma limitu.


  Z jakiegoś powodu, bez szczególnej świadomości tego, co w sobie przenoszę, od najmłodszych lat podchodziłam do życia z postawą „mogę wszystko, czego zapragnę” i tak też tego życia doświadczałam. Początkowo były to drobne, dziecinne sprawy. Przed długi czas były one jedynie materialne, potem dotyczyły też relacji, z czasem kariery i pracy. Najważniejszy jest fakt, iż wraz z moim wejściem w dojrzałe, samodzielne życie za granicą nie dało się nie oddać wrażeniu, że cały czas jestem prowadzona i — co więcej — że ta „wyższa protekcja”, gdy jej ufam i się na nią otwieram, prowadzi mnie do coraz to obfitszego i bardziej zadowalającego życia.


  Przez długi czas widziałam to, lecz prawdziwie nie pojmowałam. Cieszyłam się na każdą kolejną przychylność losu i już nawet nie tłumaczyłam sobie, że to kolejny przypadek, bo całą sobą czułam, że tak wielu przypadków nie ma. Moja rodzina mawiała, że jestem tą, co ma zawsze szczęście. Czasami padały podsycane żartobliwością uwagi o tym, że taka to już ze mnie czarownica. Tak czy siak — za sprawą wiary w coś, czego większość świata zdawała się nie dostrzegać, raz po raz przyciągałam do swojego życia osoby i zdarzenia, które naprawdę szybko, niemal magicznie, realizowały moje wizje i marzenia. Nie wchodząc w szczegóły — był to długi etap mojego życia, w ramach którego spełniałam się na naszym materialnym planie. Sytuacje i pozorne zbiegi okoliczności przerastały wszelkie wyobrażenia i wciąż pytałam, jakaż to wielka siła tworzy dla mnie tak niesamowicie inteligentne i nieprzewidywalne scenariusze.


  Myślisz pewnie, że musiałam być już wtedy bardzo szczęśliwa. Nie jest to prawdą. Było wręcz przeciwnie — pomimo że w moim zewnętrznym świecie miałam coraz więcej, we mnie królowała pustka, czułam się głęboko, kompletnie i w niepojęty sposób nieszczęśliwa.


  Pewnego dnia, kierowana nagłym impulsem, płynącym z nieznanej mi wówczas przestrzeni serca, dosłownie padłam na kolana, błagając życie, wszechświat, boga o wskazanie drogi, o to, by tak nie bolało, bym mogła być spełniona.


  Nie musiałam długo czekać. Moje zamówienie zostało momentalnie przyjęte i zrealizowane, jak w najsprawniej funkcjonującej restauracji — sęk w tym, że nie takiego dania, rozsypującego moje skrzętnie poukładane życie, oczekiwałam. Powalona żalem z powodu pękającego na niezliczone kawalątka dzbana mojej egzystencji, w łzach, zaczęłam pisać list z reklamacją do samego boga.


  Dziś, spoglądając wstecz, wiem, że by móc otworzyć się na pełnię, musimy wypuścić to, co nam już nie służy. Dziś już wiem, że należałam do osób obwarowanych lękiem przed owym wypuszczeniem — kurczowo trzymałam się czegoś, co znajome, lecz zarazem toksyczne. Dziś już wiem, że życie ugościło mnie po królewsku, pomagając mi pożegnać się z tym, co było mą trucizną. Dziś już wiem, że był to początek mojej najpiękniejszej, nigdy niekończącej się podróży.


  Gdy serce pęka, to się otwiera — i ja też, właśnie wtedy, zupełnie nie zdając sobie z tego sprawy, po raz pierwszy dopuściłam do siebie czułą i mądrą dłoń mieszkającego we mnie buddy. Wtedy zaczęło się moje życie, a raczej stopniowe i intensywne odkrywanie go na nowo. Ty też możesz je teraz wraz ze mną rozpocząć.


  Tytuł tej książki przyszedł do mnie pewnego dnia, gdy zażywałam aromatycznej kąpieli. Woda musi mieć w sobie coś niezwykle oczyszczającego, bo jej spływające po nagim ciele strugi już nieraz przywołały do mnie klarowność i wewnętrzną wiedzę, o których wcześniej nie miałam pojęcia. Usłyszałam więc tytuł, poczułam go w sobie, lecz nie byłam wtedy gotowa, by od razu urzeczywistnić to, co już kilka lat temu pragnęło się przeze mnie wyłonić. Zabawne, jak potrafimy pomijać i spychać na bok to, co jest najbardziej „nasze”, najbliższe naszym sercom. Postępujemy wtedy tak, jakby to kompletnie nie miało znaczenia, podczas gdy niesie w sobie nektar pełni naszego życia.


  Przenosząc tę prostą, lecz zarazem głęboką obserwację na codzienne życie, wyraźnie widzę, że my, ludzie, mamy w sobie tendencję do tego, by nie doceniać i nie widzieć tego, co jest częścią naszej natury. Są to mniejsze i większe codzienne sprawy, ale ostatecznie chodzi o świadomość bogactwa, które cały czas jest tu dla nas dostępne i — niczym niewidzialny dobry duszek — wypełnia nasze życie.


  Zadziwiające było dla mnie odkrycie, że sfery życia, które mentalnie uważałam za mniej istotne i którym przez lata poświęcałam mało świadomej uwagi, okazały się tymi, na których najbardziej mi zależało. Gdy się na nie w końcu otworzyłam, pokazały mi, czym jest prawdziwe spełnienie. Dziś zjawisko to już wcale nie wprowadza mnie w zadumę. Zrozumiałam bowiem, że choć każdy z nas w głębi duszy pragnie dostatniego i spełnionego życia, to jednocześnie tego też się najbardziej boi i od tego stroni. Nie jest to oczywiście świadomy mechanizm autosabotażu, ale coś, co dzieje się w nas, by uchronić nas przed potencjalnym bólem z powodu utraty tego, co byłoby naszym spełnieniem. Całymi dekadami szukamy więc sposobu na to, by w końcu być szczęśliwym, by mieć i czuć więcej, by kochać i być kochanym, ale dominująca część naszej przyswojonej tożsamości konsekwentnie pozwala na to, by nektar pełni, którym jesteśmy, sączył się i wyciekał z dzbana naszego jestestwa.


  Dokładnie tak samo było z napisaniem tej książki. Jest to wręcz absurdalne, biorąc pod uwagę fakt, że bogactwo życia było zawsze moim ukochanym tematem, a pisanie od zawsze stanowiło moją domenę. Pisałam i pisałam. Kochałam też czytać. Jako dziecko każdego dnia godzinami siedziałam zanurzona w świecie kolejno czytanych pozycji z mojej pękającej w szwach biblioteczki. Początkowo wszystko to działo się spontanicznie i w sposób niezaplanowany, ale kiedy w 2010 roku u boku nowo odkrytego wewnętrznego buddy zaczęłam w końcu otwierać siebie i swoje oczy do życia, stworzyłam pierwsze przemyślane kursy internetowe, artykuły i motywujące przemówienia, które były związane właśnie z tematem pieniądza i szeroko rozumianego dostatku. Dziś wiele osób specjalizuje się w tej tematyce — i to cudownie, bo im więcej przypomnień o płynącej z naszą krwią obfitości, tym lepiej. Kiedy niemal dekadę temu zaczynałam głośno mówić o wypełniającym nasze życie bogactwie, mało kto poruszał wówczas ten temat, zwłaszcza u nas w Polsce. Dla mnie jednak był to lekko płynący, kierowany sercem wyraz prawdy o niesamowitości życia. Pragnęłam, by wszyscy usłyszeli, że „niebo nie ma limitu”, a ponieważ był to dla mnie jeszcze czas pielęgnowania kariery tak zwanego power tradera, nie robiłam tego zarobkowo, lecz pod wpływem czystej, niczym nieuwarunkowanej pasji, melodii mojego serca.


  Kiedy pojawiła się we mnie inspiracja do napisania Bogatego buddy, długimi miesiącami od tego uciekałam. Moja głowa umniejszała ten pomysł, brakowało mi czasu i motywacji. Jednak w głębi serca wyczuwałam, że ta książka nie odejdzie, a życie — jak to życie — samo zadbało o to, by w końcu pokiwać potakująco i powiedzieć temu zamysłowi wyraźne „tak”.


  Uważam, że to nasycone niepojętą inteligencją życie nieustannie „konspiruje”, by przywrócić nas na nasze własne, unikatowe tory. Czasami dzieje się to za sprawą delikatnych sugestii czy znaków, innym razem musimy dostać sporego kopniaka, by w końcu otworzyć własne serce i oczy.


  W moim przypadku pragnienie to zaczęło się urzeczywistniać za sprawą niezwykle ważnej osoby, która pojawiła się i ogromem piękna wypełniła moje coraz to lepiej układające się życie. Tutaj chciałabym złożyć szczególne podziękowania Marcinowi Figurze — mężczyźnie, który pokazał mi, jak uwierzyć w siebie, gdy sama jeszcze tego nie umiałam. To Ty, stając się kolejnym namacalnym symbolem bogactwa tego życia, pokazałeś mi to, z czym bałam się spotkać, pomogłeś mi uwierzyć w dar, którym tak szczodrze obdarowało mnie życie. Tym krótkim akapitem dziękuję Ci więc, kochanie, za to, że — kierowany podszeptem własnego serca — powiedziałeś „tak” znakom, które sprawiły, że połączyło nas to życie. Dziękuję Ci za wsparcie i miłość, której nigdy dotąd nie doświadczyłam. Dziękuję za wszystko, czego się od Ciebie uczę i dotąd nauczyłam. Bez Ciebie to, co się teraz dzieje, po prostu by się nie wydarzyło.


  Dziękuję również kolejnemu słońcu mojego życia, mojej córeczce Julci. Dziękuję, że usłyszałaś moją tęsknotę za Tobą i przybyłaś tu, by rozświetlać moją codzienność, pokazując, czym jest bezwarunkowa dobroć i miłość.


  Dziękuję wszystkim, którzy w mniejszym lub większym stopniu ukształtowali moje życie. Głęboko wierzę w nieomylność i ważność wszelkich doświadczeń, dlatego zwracam się do moich kochanych rodziców, najukochańszej babci, najlepszego braciszka, przyjaciół, a w szczególności Patrycji Załug, Eweliny Stępnickiej oraz Bogusława Szedny — bez Was nie byłabym dzisiaj tu, gdzie jestem. Dziękuję Wam za potwierdzenia i słowa otuchy, które po prostu potrzebowałam usłyszeć. Dziękuję bliżsi i dalsi znajomi — bez Was moje życie nie smakowałoby tak wspaniale. Dziękuję Wam wszystkim za to wspólne magiczne, zwyczajnie niezwyczajne życie!


  Dziękuję wydawnictwu Helion i pracującym w nim pięknym istotom, które swoją otwartością sprawiły, że Bogaty budda stał się kolejnym urzeczywistnionym marzeniem.


  I z całego serca dziękuję również Tobie, drogi Czytelniku. To dzięki Tobie tworzę i mogę dzielić się tym, co kocham. Dziękuję za Twoją gotowość i za chęć dzielenia tej niesamowitej wspólnej podróży.


  Zanim przejdziesz do surfowania po stronicach spoczywającego w Twoich dłoniach tekstu, pozwól, że się przywitam i w kilku słowach opowiem, jak według mnie najlepiej czytać tę książkę.


  Tak naprawdę nie przybywam z żadnymi wytycznymi, ale jedynie z sugestiami. Kolejność przechodzenia przez strony trzymanego w Twoich dłoniach egzemplarza nie jest najważniejsza, lecz całość została ułożona w przyjazny, logicznie uporządkowany ciąg, co może ułatwić zrozumienie tekstu.


  Jeśli zawarte w tej książce zagadnienia są Ci już w jakimś stopniu znane, jak najbardziej możesz wybiórczo sięgać po zawarte w niej przypomnienia wszechobecnego bogactwa życia. Sugeruję, by mieć przy sobie flamaster i podkreślać przemawiające do Ciebie zdania, by móc je poczuć i wzbudzić w sobie refleksję. Celem tej książki jest nie tyle dostarczenie Ci kolejnej porcji wiedzy, co otwieranie się na życie dzięki tej, którą już posiadasz. Życzę Ci owocnej i odkrywczej drogi powrotu do bogactwa wypełniającego Twoją rzeczywistość, drogi podróżniku. Niech ta książka służy Ci dokładnie tak, jak pragnie tego dla Ciebie na ten moment życie, płynące przez Twoje serce, ciało i umysł.


  Wstęp


  Pewien żebrak od ponad trzydziestu lat siedział przy drodze. Aż tu któregoś dnia nadszedł jakiś nieznajomy.


  „Ma pan trochę drobnych?” — wymamrotał żebrak, machinalnie wyciągając rękę, w której trzymał starą czapkę do baseballu.


  „Nie mam niczego, co mógłbym ci dać” — odparł przechodzień, a po chwili spytał: „Ale na czym ty właściwie siedzisz?”. „Och, to tylko stara skrzynka” — odpowiedział żebrak. „Siedzę na niej, odkąd pamiętam”.


  „A zajrzałeś kiedyś do środka?” — zapytał nieznajomy.


  „Nie” — odrzekł żebrak. „Po co miałbym zaglądać? Tam nic nie ma”.


  „Może jednak zajrzyj” — powiedział przechodzień. Żebrak zdołał podważyć wieko. Ze zdumieniem, niedowierzaniem i uniesieniem stwierdził, że skrzynka jest pełna złota.


  — Eckhart Tolle


  Wyobraź sobie, że siedzisz przy ogromnym, nieskończenie obfitym stole. Jest na nim wszystko, czego możesz zapragnąć, Twoje oczy sycą się wielobarwnymi formami najwykwintniejszych dań i trunków, czujesz ich zachęcającą woń, ciekawi Cię i ekscytuje ta uczta różnorodności.


  Spoglądasz na tych, którzy w radości oddają się eksplozji smaku i rozkoszom podniebienia. Na ich ustach maluje się uśmiech, bawią się, dyskutują, delektują tą oferowaną przez życie obfitością.


  Czujesz falę zazdrości mieszającej się z lękiem. Też byś tak chciała, lecz się boisz. Nie rozumiesz dlaczego. W Twojej dłoni spoczywa kolejna kanapka, gotowa do posmarowania masłem. Nie masz nawet na nią ochoty, ale coś w Tobie podpowiada Ci, że tylko tak możesz, że tylko tak wypada, że nie jesteś warta czegoś innego, że to niemożliwe.


  Siedzisz tak więc i w ciszy przeżuwasz kolejne kęsy chleba. Myślisz sobie: „Nie jest źle, przynajmniej mam co jeść. Są tacy, co mają gorzej”. Próbujesz przekonać siebie, że przecież powinnaś być zadowolona. W głowie pojawia się echo usłyszanych haseł o akceptacji, wdzięczności za to, co masz teraz. Usilnie próbujesz uwierzyć, że jest Ci dobrze, ale w głębi serca czujesz, że to tylko kolejna sztucznie przyjmowana poza.


  Nagle podchodzi do Ciebie jeden z celebrujących ucztę życia uczestników. Patrzy na Ciebie, a na jego twarzy maluje się wyraźny znak zapytania. „Możesz mieć wszystko, czego zapragniesz, kochana. Czemu się do nas nie przyłączasz?” — pyta.


  Zanurzasz się w sobie. Może to właśnie Ty trzymasz w dłoni tę smarowaną samym masłem kanapkę?


  Życie jest ucztą o nieskończonej obfitości, ale tak wielu z nas wciąż wybiera, by w jednym lub kilku życiowych aspektach zadowalać się bułką, która dawno się nam już przejadła.


  Bułka to praca, której nie lubisz, lecz do której chodzisz, bo nie widzisz innego rozwiązania.


  Jest nią Twój partner, z którym spędzasz romantyczne wieczory w supermarkecie i z którym łączy Cię głównie wspólne konto, dziecko czy lista rzeczy do zrobienia.


  Jest nią też moment, w którym wybierasz kolejne poświęcenie, decydujesz o rezygnacji z upragnionej sesji jogi, wypadu do kina, rozkoszy w imię zadowolenia kogoś, kogo w Twoim odczuciu zadowalać powinnaś.


  Bułką jest 30-metrowe mieszkanie i ta podróż do Zakopanego, gdy Twoje serce tęskni do dużej przestrzeni i marzy o wyprawie na koniec świata.


  Bułką jest wszystko, co robisz, ale czego szczerze nie czujesz.


  To momenty oddalenia od swej prawdy, odejścia od siebie, zdrady swojej duszy.


  To te poranki, południa i wieczory, w których myślisz, że coś musisz, kiedy wierzysz, że coś powinnaś, że czegoś nie możesz.


  To Ty, kiedy rezygnujesz z siebie, bo się boisz, że bycie sobą może oznaczać zbyt wysoką cenę.


  Wszystkie z nas częściej lub rzadziej zajadają te monotonne w smaku, smarowane masłem bułki.


  Robimy to, bo tak nas nauczono, bo ktoś kiedyś wystarczająco wiele razy powtórzył, że bułka jest wystarczająco dobra, że to wstyd być zachłanną, sięgać po więcej, mieć lepiej od innych, być szczęśliwą.


  I tak zarówno kobiety, jak i mężczyźni — zamknięci w klatkach własnych silnych projekcji — siedzą na uczcie życia, sporadycznie dodając chwilową inność do swej kanapki.


  Ile Ty takich bułek zajadasz, kochana? Jak często są Twym jedynym pokarmem i czy nie marzysz o tym, by delektować się paletą darów życia?


  Tak, wiem — bywają momenty, w których masz niepohamowaną ochotę, by zjeść nie tylko jedną, ale kilka takich maślanych bułek.


  Znam to doskonale i dobrze też wiem, jak się po nich czuję.


  Sęk w tym, że bułki uzależniają. Chcemy do nich powracać i często przejmują nad nami kontrolę. W pewnym momencie już świadomie nie wybieramy — to bułka wybiera, kiedy ponownie ma trafić do naszego żołądka. Nieważne, że nas nie odżywia. Na pewnym poziomie uśmierza to, czego nie chcemy czuć, a nawet sprawia, że chwilowo czujemy się lepiej. Powszechnie nazywamy to nawykiem czy uzależnieniem.


  Być może zabrzmi to dziwnie, ale tak dokładnie to widzę — większość ludzi żyjących na tej nieskończenie obfitej planecie jest głęboko i namiętnie uzależniona od codziennych porcji bułki w różnych jej wariacjach.


  Bułka to symbol „normalności”, tego, co jest nam wpajane od najmłodszych lat i powszechnie uznawane za właściwe. To te wszystkie wypełniające naszą codzienność artefakty.


  Jest ona Twoim przyzwyczajeniem, czymś, po co sięgasz, bo tak jest najprościej, najszybciej, no i przecież mówiono, że bardzo zdrowo.


  Bułka to strefa komfortu. Czujesz się z nią dobrze, poprawia nastrój, uśmierza emocjonalno-fizyczny głód, usypia.


  Sięganie po coraz to bardziej wykwintne potrawy wiąże się z pewnym wysiłkiem, na który wciąż nie tak wielu z nas się zdecydowało.


  Dość o bułkach! Przynajmniej chwilowo. Nie mam przecież pojęcia, co takiego wyłoni się zza zakrętu moich kolejnych filozoficzno-fantazyjnych wywodów. Zaufaj mi jednak, zaufaj życiu, które samoistnie i zaskakująco płynnie osadza opuszki moich palców na stojącej przed moim nosem klawiaturze.


  Zobaczymy, dokąd życie nas zaprowadzi.


  Wiem jedno — pokażę Ci, jak żyje bogaty budda. Ten, który łączy w sobie blaski i cienie tego życia, ten, który jednoczy metafizyczne z namacalnym, ten, który płynie, żyjąc lekko i obficie.


  Czy bogaty budda doświadcza już jedynie przyjemnych doznań, czyli w jego kieszeni kryje się plakietka z mistrzowskim tytułem oraz immunitetem wobec wszelkiego dyskomfortu?


  Otóż nie! Sekret jego bazującego na spokoju spełnienia nie polega na opanowaniu zdolności wykluczania z życia jakichkolwiek doświadczeń. Nie byłaby to bowiem pełnia życia.


  Bogaty budda jest bogaty, ponieważ rozpoznał, a następnie konsekwentnie wdrażał (i wciąż wdraża) w swoje życie postawę otwartości na wszystko, co się w nim i wokół niego przejawia.


  Nie oznacza to, że jest obojętny, że nie ma preferencji i nie dokonuje wyborów. Nie oznacza to, że jest bierny. Wręcz przeciwnie. Poprzez otwartość na całe spektrum emocji, myśli i scenariuszy pozostaje w wewnętrznym spokoju i zachwycie wobec różnorodności, jaką oferuje nam życie.


  Nie traci energii na walkę czy ucieczkę. Osadzony w tym, co i tak już jest, daje sobie przestrzeń na to, by świadomie zapraszać do życia więcej tego, czego pragnie doświadczać.


  Czy zawsze to wszystko dostaje? Czy mogę Ci obiecać, że i Ty to dostaniesz?


  Nie lubię rzucać słów na wiatr czy składać pustych obietnic, ale mogę Ci obiecać dopasowany do Twojego życia wgląd w to, w jakim stopniu możesz współtworzyć swoją preferowaną rzeczywistość.


  Czy my, ludzie, mamy realny wpływ na tworzenie wybieranych doświadczeń, a jeśli tak — to jak skutecznie urzeczywistniać te preferowane scenariusze? Jak odtajnić i przełożyć na zwykły, codzienny i przede wszystkim praktyczny język rozpowszechniane w ostatnich latach prawo przyciągania?


  Czym są przestrzeń braku i przestrzeń obfitości? Jaka istnieje zależność między doświadczanym w Twoim życiu dostatkiem a mentalnością obfitości? Jak nie tylko marzyć, ale naprawdę realizować swoje pragnienia i coraz częściej żyć w poczuciu, że to życie jest przyjemne? Jak z radością w sercu bawić się na tym największym, najbardziej ekscytującym placu zabaw i uczestniczyć w prawdziwej uczcie obfitości?


  O tym właśnie jest książka, którą trzymasz w dłoniach. Mam nadzieję, że niebawem stanie się ona Twoim kompanem, inspiracją, przygodą i drogowskazem do spełnionego życia.


  Rozdział 1. Wędrówka miejskiego buddy, czyli trzy przestrzenie świadomości (ludzka, umysłu, boga)


  Wędrówka miejskiego buddy, czyli trzy przestrzenie świadomości


  Światło cię kiedyś rozerwie,

  nawet jeśli twoje życie to więzienie

  boskiego nasienia, korona przeznaczenia

  jest ukryta w głębi starożytnej, żyznej równiny.

  Posiadasz prawo do…


  Miłość z pewnością rozerwie cię

  i staniesz się nową, nieograniczoną galaktyką.

  Nawet jeśli twój umysł jest teraz

  zepsuty uporem.


  Życiodajny blask nadejdzie,

  wdzięczność przyjaciela nadejdzie.


  O, spójrz jeszcze raz w siebie,

  bo ja wiem, że kiedyś byłeś szlachetnym żywicielem

  wszystkich cudów w stworzeniu.


  Ze świętej szczeliny w twoim ciele

  łuk wznosi się każdej nocy

  i wystrzeliwuje twoją duszę do Boga.


  Oto Piękny Śpiewający Hulaka

  Widziany z punktu widzenia księżycowej miłości.


  On prowadzi sprawy

  całego wszechświata

  Podczas wyprawiania dzikich zabaw

  w domku na drzewie — zanurza dłoń

  w Twoim sercu.


  — Hafez


  Być może mieszkasz w przysłowiowej klitce i każdego dnia narzekasz na finansowe niespełnienie, przejawiające się w braku przestrzeni.


  Być może jednak owa mysia norka wywołuje u Ciebie nastrój zadowolenia, potrafisz bowiem dostrzec walory możności trzymania wszystkiego pod ręką czy też szybkości odnajdywania łatwych do zlokalizowania przedmiotów.


  Być może jest Ci dane doświadczać wygód nowoczesnych, przestronnych powierzchni. I być może jesteś dumna z wypełniających Twe życie standardów, może nawet czujesz się lepsza, choć równie dobrze możesz mieć opór przed ujawnianiem swego statusu osoby zamożnej. Możesz się chwalić lub — kierowana wewnętrznymi obawami — chować się czy nawet wstydzić.


  Na planie ludzkiej codzienności zamieszkują nieskończone konfiguracje różnorodności. Nasza odmienność przejawia się zarówno w fizycznie posiadanych dobrach, jak i bogactwie świata wewnętrznego.


  Osobiście nie mam pojęcia, co mogłoby być stanem idealnym i czy w ogóle takowy istnieje.


  Wśród mijanych na ulicach twarzy, w zgiełku wiecznie pędzących miast i w zakątkach, których ciszę wypełnia jedynie melodia natury, w korporacyjnych biurach, na wysokich i niskich stołkach, w miejscach nigdy nieodwiedzanych, wypartych, zapomnianych — wszędzie tam są wśród nas bogaci buddowie.


  Mają wszystko, lecz nie unoszą się pychą. Mają bowiem też skromność, lecz nie taką, która zakłada szaty ascetyzmu czy umniejsza siebie. Każdy z nich jest dowodem na to, że odkrywanie i życie ze swej wewnętrznej mądrości stanowi największy zasób, stanowi siłę, by żyć w pełni, by wyjść spod zapraszającego do wieloletnich kontemplacji drzewa i w poczuciu wewnętrznej harmonii, z otwartością zasiąść do największej uczty życia, nasycając się spływającą z nieba ambrozją.


  Być może spotkałaś się już niegdyś ze stwierdzeniem, że nasza zewnętrzna rzeczywistość idealnie odwzorowuje nasze wewnętrzne pejzaże.


  Jeśli koncept ten jest Ci znany, być może zastanawiałaś się, jak to jest możliwe, że ci, których uważamy za dobrych, mogą doświadczać braku czy nieszczęść, natomiast ludzie o złym charakterze potrafią mieć tak wiele, nie ponosząc żadnych kar za swe bezduszne czyny.


  Jeżeli okoliczności życia są naprawdę odzwierciedleniem wnętrza człowieka, to skąd biorą się te widziane na każdym kroku nieprawidłowości i dlaczego powstają? Jak to możliwe, że dobrzy potrafią cierpieć, a źli stale się radować? Gdzie tu jest sens, gdzie tu jest sprawiedliwość, gdzie miejsce na wspomnianą powyżej prawidłowość?


  Zanim pójdziemy o krok dalej, chciałam Cię poprosić o otwartość i cierpliwość. Rozważania, do których mam zamiar Cię zaprosić, mogą wydać Ci się sprzeczne z Twoimi przekonaniami, ale mogą też brzmieć znajomo, jeśli poczujesz z nimi ten niepojęty dla umysłu, łączący nas poza wszelkimi słowami rezonans.


  Wyobraź sobie, że jesteś na wytwornej uczcie i widzisz biedaka, który sięga po kawior. Ten obraz może kłócić się z Twoim wyobrażeniem o tym, jak powinien postępować ubogi człowiek, albo możesz dostrzegać w nim piękno i wolność, bo wiesz, że wszechobecna obfitość nie ma ram ani VIP-owskiego kodu dostępu, jest bowiem teksturą, tłem, z którego utkana jest matryca naszej rzeczywistości.


  Ludzie nauczyli się poddawać wszystko ocenie oraz rozgraniczać zdarzenia na dobre i złe, czarne i białe. Ta pani w kraciastej spódnicy rozmawiająca przez telefon i ten pan, którego dziecko ciągnie za nogawkę spodni, ta zaczytana kobieta i tamta, której wysokie obcasy nie pozwalają złapać odjeżdżającego sprzed jej nosa tramwaju. Ten zdenerwowany mężczyzna, narzekająca na swe boleści starsza pani, przytakująca jej z uprzejmości towarzyszka. Wielokolorowe chusty na szyjach, połyskująca ozdobna biżuteria, unoszące się na wietrze włosy, krótkie i długie czupryny, malowane uśmiechy, zamyślone miny, szczera radość, pęd mieszający się z frustracją, wyłaniająca się zza rogu budynku kafejki ekscytacja, eksplozja kolorów, mieszanka barw, postaw i nastrojów — klatka za klatką przewijają się, nachodzą i stykają niczym kalejdoskopowe mozaiki.


  Nieokiełznana różnorodność, nieopisana inność, wielowymiarowość ludzi, charakterów, przekonań, postrzegania i wyrażania. Nie ma dwóch takich samych płatków śniegu, tak samo zagiętych grzbietów oceanicznych fal czy muśnięć wiatru. Taka jest natura życia — gdy ją dostrzeżesz, zachwycisz się, tak jak tylko Ty potrafisz, posmakujesz magii świadczącej o nieskończonej obfitości życia.


  Ten tajemniczy ogród życia, nieustannie uprawiany przez nawet najmniejszy Twój ruch, ta boska makieta, na której może powstać wszystko, czego tylko zapragniesz, a na niej dwa wyraziste koła — moje i Twoje rozgraniczanie na dobre i złe, na czarne i białe.


  Jakaż to magia, jakaż to kreatywna, niepojęta siła w szczycie swego artyzmu sprawiła, że nieograniczone zawęziło się do pewnych granic? My, ludzie, granice te nazwaliśmy właśnie czarnym i białym.


  Kiedy rysujesz tę linię, kiedy oddzielasz, kiedy oceniasz, kierujesz swój wzrok na dany obszar życia i tracisz możność rozpoznania, że tylko oba te obszary razem, w połączeniu, są kompletnym wizerunkiem życia, reprezentują pełnię.


  I podobnie dla większości mijanych na ulicach przechodniów życie jest areną walki gladiatorów, a nie pełną obfitości ucztą, do której każdy może się przyłączyć. Nie ma więc nic dziwnego w tym, że wielu z nas wciąż czuje się jak mierzący się z codziennością zapaśnicy, zupełnie nie pamiętając swej boskiej spuścizny, naturalnego prawa do bycia bogatym buddą, do delektowania się pełnią doświadczenia.


  Słowem kluczem jest tutaj właśnie owa pełnia. Jeśli coś jest pełne, zawiera w sobie wszystko, nie wyklucza niczego. Ludzie często wyrażają tęsknotę za życiem w pełni — nie rozumieją jednak, że nie mogą jej doświadczyć, dopóki nie otworzą się na wszelkie przejawy przepływu życia, czyli na to, co zaszufladkowali jako czarne i białe.


  Zanim uprzedzisz mnie w swych konkluzjach, pozwól mi dodać, że nie mam zamiaru sugerować, byś teraz ochoczo przejęła wartości lub postawy uznawane na niewłaściwe. Nie życzę Ci też, byś doświadczała tego, co wywołuje u Ciebie dyskomfort, ale podszeptuję i pozostawiam do Twej własnej eksploracji moje własne rozpoznanie — że „W rzeczy samej, nic nie jest złem ani dobrem samo przez się, tylko myśl nasza czyni to i owo takim”, jak sugerował William Shakespeare w słynnym Hamlecie1. To nie dyskomfort doświadczenia sprawia, że cierpimy, ale nasze zaciśnięte szczęki oporu, kiedy zamiast rozpływać się w danym doznaniu, niczym gladiator się z nim usilnie mierzymy.


  Jeśli nie za bardzo mi wierzysz, to wspaniale! Uważam bowiem, że nic, co jest przyjęte jedynie na wiarę, nie jest dla nas prawdziwe. Nie wierz więc, ale sprawdź to na sobie doświadczalnie.


  Kiedy czujesz jakąś emocję wywołującą u Ciebie dyskomfort — niezależnie od tego, czy to smutek, złość, lęk, czy jeszcze coś innego — zaobserwuj, co zazwyczaj robisz, gdy z nią obcujesz. Do najbardziej typowych mechanizmów należy natychmiastowa chęć odwrócenia swojej uwagi od tej emocji — a więc ucieczka, próba zwalczenia lub zamrożenie, prowadzące do emocjonalnego odcięcia od smaku życia. Udajemy wtedy, że tej emocji nie ma, że nic nas nie dotyka.


  Niezależnie od tego, co jest Twoim najczęściej przejawiającym się nawykiem, proponuję Ci pewne malutkie wyzwanie, eksperyment. Zamiast automatycznie powielać znany Ci już mechanizm i np. zajadać swe smutki czy omawiać je z chętnie doradzającą przyjaciółką, zatrzymaj się i niczego z tą dotąd nielubianą emocją nie rób. Po prostu bądź, nie stawiając jej oporu i pozwalając, by przez Ciebie przepływała. Możesz ją obserwować, czuć jej temperaturę, dostrzegać, gdzie jest i jak być może przemieszcza się do innych obszarów Twego ciała. Możesz nawet dostrzec jej kolor.


  Co takiego się dzieje, gdy pozwalasz jej żyć, gdy stajesz się dla niej otwartą przestrzenią, gdy jej nie wypierasz, nie walczysz z nią, nie blokujesz? Czy przypadkiem szybko nie zanika, nie transformuje się? Czy nie staje się w Twych oczach jednym z coraz bardziej neutralnych odcieni palety doznań? Co się takiego dzieje, gdy jej tak właśnie pozwalasz, by żyła?


  Podążając za kolejnymi refleksjami i wglądami, powracam do Ciebie tutaj, gdy kilkanaście wersów wcześniej padło pytanie o słuszność i sprawiedliwość tego życia.


  Jeżeli spojrzymy na otaczających nas ludzi poprzez pryzmat własnych poglądów i rozgraniczeń na to, co dobre i złe, z pewnością poruszy nas przejawiająca się niepoprawność rozdawanych przez życie kart nagród i kar.


  Na logikę sprawa jest prosta i oczywista. Gdy czynisz to, co kategoryzujemy jako dobre, należy Ci się nagroda, a kiedy pokusisz się o jakąś formę zła, zasługujesz na karę. Od jak dawna wpajano nam opowieści bazujące na tego typu podziałach?


  Gdzie jednak znajduje się granica między tym, co powszechnie uznawane jest za właściwe, a tym, co niemoralne i niedobre? Czy istnieje jakaś wyraźnie wyryta linia, która oznaczałaby kończące się terytorium jednego obszaru i początek drugiego?


  Osobiście uważam, że nie ma jednej uniwersalnej granicy, choć oczywiście w pewnych kwestiach w większości zgadzamy się co do jej rozpoznania.


  Każdy człowiek ma wbudowany mechanizm interpretacji zdarzeń, bazujący na siatce niezliczonych powiązań i okoliczności, które akumuluje od dziecka. To właśnie na podstawie tego pryzmatu postrzegania siebie i otaczającej rzeczywistości oceniamy różne zjawiska i uznajemy je za poprawne czy niewłaściwe.


  Dlatego ktoś może uznać, że pewne działania mocno naruszają dopuszczalne ramy przyzwoitości, a ktoś inny zdziwi się, uznając, że wciąż jeszcze wiele brakuje, by granice te zostały przekroczone.


  Do czego zmierzam?


  Kiedy oceniamy czyjeś czyny jako złe lub dobre, naturalnym następstwem naszego liniowego myślenia jest spodziewanie się serwowanej przez życie kary bądź nagrody, zależnie od czynów.


  Kiedy robimy z czegoś WIELKĄ sprawę, automatycznie sprawiamy, że owo doświadczenie jest dla nas trudne i obciążające. Wielkie sprawy wymagają przecież wielkiego wysiłku i zobowiązują. Musimy się wykazać, sprawdzić, udowodnić, musimy się pokazać, jak przy takich wielkich sprawach przystało.


  Historie o wielkich sprawach tworzy dla nas nasza wielka już — od ciągłego rozmyślania — głowa.


  Gdy życie hojnie obdarowuje kogoś, kto dopuszcza się ciemnych postępków, kiedy cierpią ci, którzy kierują się serdecznością, pojawia się w nas niezrozumienie, poczucie niesprawiedliwości, złość czy nawet sprzeciw w formie buntu.


  Oceniając i wchodząc w opowieści sterowane zakorzenionymi przekonaniami, krzywdzimy, ograniczamy i blokujemy na bogactwo życia nie innych, lecz samych siebie.


  Prawda jest bowiem taka, że w większości przypadków nie mamy pojęcia, co skłoniło danego człowieka do takiego bądź innego czynu czy postępku oraz czy malujący się na jego ustach smutek lub zadowolenie są przez niego autentycznie doświadczane.


  Im szerzej potrafimy objąć swym postrzeganiem życie swoje i innych, tym bardziej otwieramy się na przeszywającą wszelkie zdarzenia neutralność i lekkość przepływu życia.


  Wyobraź sobie wieżowiec, powiedzmy taki 50-piętrowy, w którym każde piętro reprezentuje kolejny, nieco wyższy poziom otwartości, czyli ludzkiej świadomości.


  Wieżowiec stoi pośród mocno zaludnionych terenów nigdy nieusypiającego miasta. Dla tych, którzy zamieszkują kilka pierwszych pięter, widok z okien jest silnie ograniczony, a zza ścian przedostają się odgłosy trąbiących klaksonów aut i trajkotanie przechodniów. Trudno im o piękny widok, trudno o spokój czy ciszę.


  Inaczej wygląda to już dla tych, których balkony unoszą się dobre kilkadziesiąt metrów nad ziemią. Hałas nie ma tu już tak wysokiego natężenia, a oczom mieszkańców ukazuje się nieco obszerniejszy krajobraz. Jest szerzej, mniej tłocznie, przyjemniej.


  Zupełnie inaczej czują się ci na samej górze. Wzniesieni hen wysoko, każdego poranka twarzą w twarz witają niebo i chmury. W wyciszeniu spoglądają na rozpościerające się malownicze pejzaże i niczym z lotu ptaka widzą więcej, przez co też więcej potrafią przyjąć i zrozumieć.


  Przełóżmy tę analogię na ludzkie poziomy świadomości: każdy z nas — w zależności od jej stopnia — w różnym zakresie blokuje dostatek, który jest naturalnie i nieustannie oferowany przez ucztę życia.


  Czym jest wspominana przeze mnie obfitość? Nie jest ona jedynie namacalnym, wypełniającym nasze życie bogactwem — choć zdecydowanie i ono się w niej zawiera.


  Jest czymś więcej — jest pełnią, do której już wcześniej nawiązałam.


  Gdy stopniowo uczysz się zaprzestawać stawiania oporu doświadczanej rzeczywistości, poszerzasz się i otwierasz na całokształt doświadczeń, a więc na pełnię życia.


  Pełnia życia jest obfitością życia.


  To Twoje bycie i smakowanie zarówno łez nostalgii, jak i rozradowania.


  To Twoje połykanie łez smutku i radości.


  To Twoje otwarcie na całe Twoje życie, w dostatku, biedzie, radości, smutku, frustracji i chwilowym zachwycie.


  Obfitość jest umiejętnością przyjmowania całości tego, co przejawia się w naszym życiu, a postawa taka wiąże się z wysoką świadomością i łączącą się z nią gotowością, by żyć tak otwarcie.


  Logika, silnie obwarowana lękowymi mechanizmami obronnymi, często sugeruje, że taka swoboda jest ryzykowna i można przypłacić ją cierpieniem.


  Paradoksalnie jednak — to właśnie w otwartości i wyjściu poza zbudowany w sobie nawykowy opór nagle odkrywamy i stopniowo zgłębiamy posmak wolności i radości istnienia, który ja lubię zwać bogactwem życia lub jego obfitością.


  Na wykwintnej uczcie stoły zastawione są po brzegi smakołykami, ale nie każdy jest fanem oliwek czy innych odmian rozkoszy podniebienia.


  Jako ktoś, kto kiedyś nie trawił wspomnianych oliwek, jednocześnie stwierdzam, że były one dla mnie nie do przełknięcia, dopóki się 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 2. Kawior tylko dla wybranych?
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3. Czy budda powinien być ubogi? (O tym, jak przekonania zamykają nam drzwi komnat obfitości)
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4. Gra nieskończonego umysłu
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5. Przestrzeń wyboru, czyli wolna wola w ramach zasad areny świadomości
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6. Twój udział w bosko-ziemskim bankiecie — czy możesz tworzyć swoją rzeczywistość, a jeśli tak, to w jakim stopniu?
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7. Serce czy mózg?
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8. Lęk i miłość (od lęku do zaufania)
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9. Odcienie oporu, czyli o tym, jak stajesz się „smokozonką”
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10. Bycie a robienie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 11. Naukowe przesłanki Twojej mocy kreatora
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 12. Nie taki pewny rezultat, czyli jak korygować prawdopodobieństwa potencjałów
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 13. Częstotliwość powrotów, bo przypomnienie jest silniejsze niż zapomnienie
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 14. Zwyczajne niezwyczajne życie buddy — metafizyczna wiedza i fizyczne działania
Dostępne w wersji pełnej.

  Zakończenie
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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Obudz sie. Poznaj site swojej autentycznosci.
Doswiadcz obfitosci i bogactwa zycia!
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